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E lity  polityczne s ta ły  się obiektem  za in te reso w an ia  socjologów 
i politologów na początku XX wieku. Od tego czasu zainteresow anie 
to nie słabnie, a kolejne prace naukow e dotyczące tego zagadnienia 
poszerzają n a sz ą  w iedzę na  jego tem at. Także w Polsce po zm ianie 
ustrojowej w 1989 roku możliwe stały  się szersze badania istniejących 
elit, nie tylko w spółczesnych, ale także funkcjonujących w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W ram ach istniejącego przez ponad czterdzieści la t  system u p a r­
tyjnego w Polsce Ludowej w ykształciła się specyficzna elita  politycz­
na, budow ana przez dziesięciolecia i charak teryzu jąca  się daleko posu­
n ię tą  insty tucjonalizacją wew nętrzną, łącznie z dekretow aniem  przez 
cen tra lne  w ładze party jn e  jej zasięgu w społeczeństw ie przez okre­
ślanie stanow isk, na  k tóre powołanie w arunkow ano przynależnością 
do owej elity, zwanej nom enklaturą .

Dla zrozum ienia k sz ta łtu  współczesnej polskiej elity  politycznej 
w ydaje się nieodzow ne przybliżenie zag ad n ien ia  oraz obrazu elity  
politycznej PRL-u, nie tylko ze względu na znaczenie poznawcze sa ­
mej analizy, ale także ze względu na fakt, że w ielu jej przedstawicieli 
to aktyw ni członkowie współczesnej elity  politycznej III RP.
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Nomenklatura -  elita polityczna czy też system jej wyłaniania?

Zanim przejdziem y do opisu interesującej nas nom enklatury, n a ­
leży wyjaśnić kilka podstawowych pojęć, k tóre zostały użyte już w s a ­
mym ty tu le  niniejszego artyku łu . Używając zw rotu e l i t a  p o l i t y c z -  
n  a, au to r m a na myśli, za W łodzimierzem Wesołowskim i I re n ą  P ań ­
ków, w szystkich tych, k tó rzy  dysponują faktycznym  wpływem (poli­
tycznym) lub tak im i form alnym i prerogatyw am i, k tó re pozw alają im 
uczestniczyć w bezpośredn im  form ow aniu polityki p ań s tw a  (także 
kształtow aniu  jego organów )1. Pisząc zaś o i n s t y t u c j o n a l i z a c j i  
elity politycznej istniejącej w PRL, au to r m a na  m yśli stopniow alną 
właściwość, określającą zakres, w jakim  m iała ona ustab ilizow aną or­
ganizację i określone wzory działania, niezależnie od ak tualnych  przy­
wódców, oraz była obecna w świadomości opinii publicznej. K reśląc 
więc rys instytucjonalizacji elity  w minionym ustro ju , au to r czerpie, 
jak  nietrudno zapewne zauważyć, z koncepcji insty tucjonalizacji p a r­
tii politycznych w ykorzystyw anej do opisu oraz analizy  tych o s ta t­
nich2. J e s t to wybór świadomy, mający na względzie zaakcentow anie 
specyfik i e lity  politycznej is tn ie jące j w PRL, od różn ia jące j się od 
w spółczesnych nam  e lit p ań stw  dem okratycznych system em  w yła­
niania , który upodabniał ją  do organizacji jeśli nie w sensie społecz­
nym, to przynajm niej socjologicznym.

Tak rozumie nom enklaturę Halina Lisicka, określając ją  jako zw artą  
wyodrębnioną organizację (chodzi tu  o organizację w sensie socjologicz­
nym, a nie organizację społeczną), podejm ującą decyzje w celu obrony 
wspólnych, a jednocześnie w ew nętrznie zróżnicowanych i sprzecznych 
własnych interesów. Opisując nom enklaturę, określa ją  całościowo jako 
elitę, której jedynie część była e litą  rządzącą i k tó rą  tworzyli: I sekre­
ta rz  i sekretarze, Biuro Polityczne oraz K om itet Centralny. Pozosta­
ła część nom enklatury, będąca e litą  n ie rząd zącą  stanow iła zaplecze 
rekru tacy jne mogące w każdej chwili zasilić elitę rządzącą. Jej członko­
wie, um iejscowieni we w szystkich strategicznych dziedzinach życia, 
tw orzyli sieć u ła tw ia jącą  przekazyw anie inform acji, co um ożliw iało 
u trzym anie herm etyczności grupy'1. Jednocześnie rozum ie się nom en­

1 Ś w ia t  e li ty  poli tycznej.  Red. W. W e s o ł o w s k i ,  I. P a ń k ó w .  W arszaw a 1995,
s. 9.

2 M.  G r a b o w s k a :  D laczego part ie?  W: Korzenie dem okracji .  P ar t ie  poli tyczne  
w środow isku  lokalnym .  Red. M. G r a b o w s k a , ! ' .  S z a w i e  1. W arszaw a 2000, s. 32.

H. L i s i c k a :  P rzyd a tn o ść  koncepcji e lit do opisu życ ia  p o li tyczn ego  w R zeczy­
pospolite j  Polskiej.  W: E lity  p o l i tyczn e  w Polsce.  Red. K. P a ł e c k i .  W arszaw a 1992,
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k la tu rę  jako system , którego zasad ą  była konieczność party jnej a k ­
ceptacji obsady w szystkich strategicznych stanow isk  w polityce, go­
spodarce, środkach masowego przekazu, ku ltu rze , stow arzyszeniach 
dobrowolnych itp .4 Zdaniem  au to ra , zjaw isko nom enk latu ry  należy 
rozważać w obu aspek tach , z jednej strony  tra k tu ją c  nom enklatu rę 
jako elitę polityczną sam ą w sobie, a z drugiej -  jako system  re k ru ta ­
cji do niej. D latego też w ty tu le  a rtyku łu  m am y do czynienia z u tożsa­
m ieniem  n om enk la tu ry  z e litą  po lityczną w celu podkreślen ia  tego 
często pom ijanego w rozw ażaniach asp ek tu  opisywanego zagadn ie­
nia. Należy jednak  zauważyć, że w lite ra tu rze  przedm iotu nom enkla­
tu rę  zazwyczaj rozum ie się jako system  um ożliw iający w yłan ian ie  
pożądanego m odelu funkcjonariuszy  a p a ra tu  party jnego, którzy, ze 
względu na dom inującą rolę PZPR w życiu politycznym , stanow ili jed ­
nocześnie elitę  po lityczną Polski Ludowej.

Powstanie oraz funkcjonowanie systemu nomenklatury

S ystem  n o m en k la tu ry , tw orzony n a  p o d staw ie  odw zorow ania 
modelu radzieckiego, zaczął rzeczywiście funkcjonow ać w Polsce po 
utw orzeniu w 1948 roku PZPR. Do tego czasu członkowie ówczesnej 
Polskiej P a rtii Robotniczej zdołali już co p raw da zdominować s tra te ­
giczne sfery funkcjonow ania państw a, jednakże zgoda na obejmowa­
nie stanow isk  kierow niczych po u zyskan iu  rekom endacji party jne j 
nie m iała jeszcze ch arak te ru  obligatoryjnego. Ju ż  jednak  w kilka m ie­
sięcy po u tw orzen iu  PZPR, w połowie 1949 roku, wydano p ierw szą 
instrukcję  nom enklatu row ą, zaw ierającą  w ykaz stanow isk, których 
objęcie w arunkow ane było zgodą cen tra lnych  instancji party jnych5. 
W ślad za n ią  poszły kolejne instrukcje, określające kompetencje ko­
mitetów party jnych (wojewódzkich oraz powiatowych), które porząd­
kowały politykę kadrow ą w terenie, a jednocześnie ustanaw iały  sfor­
m alizow any system  nom enklatury , k tóry  pomimo podlegania zm ia­
nom w czasie trw an ia  PRL, przetrw ał aż do 1989 roku.

' J. W a s i l e w s k i ,  E. W n u k - L i p i ń s k i :  Polska: krę ta  droga od elity  k o m u n i­
stycznej do postso l id arn ośc iow e j . W: E lity  w Polsce, w Rosji i na Węgrzech. Wymiana czy
reprodukcja?  Red. I. S z e l e n y i . D .  T r e i m a n ,  E. W n  u к - L i  p i  ń s k  i. W arszawa 1995, 
s. 61.

N o m en k la tu ra  k a d r  КС. W: A. G a r l i c k i :  Z ta jnych arch iw ów .  W arszaw a 1993, 
s. 109-114 .
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W ram ach  system u n o m en k la tu ry  w ładze p a rty jn e  decydowały 
o spraw ach kadrowych w tak ich  kluczowych dla państw a obszarach, 
jak : o rgany  ad m in is trac ji państw ow ej, sądow nictw o, p ro k u ra tu ra , 
szkolnictw o wyższe oraz w szystkie w ażniejsze in sty tuc je  i zak łady  
przem ysłowe. Co więcej, to na  szczeblu party jnym  zapadały  decyzje 
dotyczące wyboru osób, k tó re  we w spom nianych insty tucjach  m iały 
zajm ow ać się sp raw am i kadrow ym i. Szczególnie zaś za in te reso w a­
nie a p a ra tu  partyjnego było skierow ane na kadry  M in iste rstw a Bez­
p ie c z e ń s tw a  P ublicznego  (późnie jszego M in is te rs tw a  S praw  W e­
w nętrznych), Milicji O byw atelskiej oraz Ludowego W ojska Po lsk ie­
go. Przykładow o, K om itet C en tra ln y  w w ypadku M BP decydow ał 
o obsadzie stanow isk m iędzy innym i: m in istra , w icem inistrów  oraz 
dy rek to rów  i w icedyrektorów  d ep a rtam en tu , naczeln ików  w ydzia­
łów oraz szefów wojewódzkich UBP i ich zastępców. Łącznie było to 
na  początku la t pięćdziesiątych minionego wieku ponad 300 n a jis to t­
niejszych stanow isk, o których decydowano w КС PZPR6. K adry w woj­
sku  podlegały jeszcze sk rupu la tn ie jsze j kontroli. W szystkie decyzje 
w tym  zakresie zapadały na  szczeblu centralnym  i w połowie la t pięć­
dziesiątych XX stulecia w ram ach  system u nom enklatu ry  w КС PZPR 
decydow ano o ponad 380 stra teg icznych  stanow iskach  w arm ii, t a ­
kich m iędzy innym i, jak: dowódców poszczególnych korpusów  i dy­
wizji oraz kom endantów  szkół oficerskich i oddziałów Wojskowej Ko­
m endy U zupełnień. Co więcej, zatw ierdzaniu  przez КС podlegały też 
w szystkie nom inacje na stopnie genera lsk ie7.

W raz z rozwojem system u komunistycznego w Polsce n ieustannie 
także  podlegał rozszerzaniu zakres system u nom enklaturow ego. Duży 
udział m iał w tym , oczywiście, sam  a p a ra t partyjny, k tóry  popierał 
w szelkie zm iany powodujące rozbudowę samego system u. Tym b a r ­
dziej, że poza Komitetem Centralnym , kom itetam i wojewódzkimi (KW) 
o raz  pow iatow ym i (KP) praw o podejm ow ania decyzji w sp raw ach  
personalnych uzyskały również kom itety miejskie (KM) i dzielnicowe 
(KD). N ietrudno się dziwić tym  dążeniom, skoro praw o decydowania 
o obsadzie stanow isk wiązało się z zakresem  posiadanej władzy przez 
d a n ą  instancję party jną. Dochodziło naw et do tego, że pomimo zaka­
zów władz zw ierzchnich decyzje personalne s ta ra ły  się także  podej­
mować najniższe ogniwa party jne: egzekutyw y kom itetów  gm innych 
(KG), komitetów zakładowych (KZ), a naw et podstawowych organiza­

6 A. D u d e k :  M ech an izm y rekru tacji  e li ty  oraz  k a d r  PZP R  [artykuł zam ieszczony  
na stron ie ww w .om p.org.pl].

7 J. P  о к s i ń s  к i: K ierow n ic tw o  p a r ty jn e  s i ła m i zbrojnym i.  W: Ins ty tucje  p a ń s tw a  
to ta li tarnego: Polska 1944-1956 .  Red. J. P o k s i ń s k i .  W arszaw a 1994, s. 102.

http://www.omp.org.pl
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cji partyjnych (POP). Z reguły starano  się ograniczać dążności na jn iż­
szych instancji party jnych  w tym  zakresie, aczkolwiek jednocześnie 
pozostawiano im nieform alny wpływ na obsadę stanow isk kierow ni­
czych nieobjętych system em  nom enklatury . K ierownikom  insty tucji 
państwowych i gospodarczych zalecano bowiem konsultacje z kierow ­
niczym ap ara tem  odpowiedniej instancji party jnej w w ypadku w aż­
niejszych zm ian na stanow iskach kierow niczych8.

Is tn ia ła  ścisła zależność pomiędzy liczbą stanow isk objętych sys­
tem em  nom enklatu ry  a sy tuacją  polityczną. I ta k  w okresach spokoju 
społecznego liczba stanow isk, o których decydowały instancje p a rty j­
ne, system atycznie rosła, po każdym  poważnym kryzysie zaś starano  
się tę liczbę zm niejszać. P ierw sza w iększa redukcja  m iała  m iejsce 
w 1956 roku po przejęciu władzy przez W ładysław a Gomułkę, kiedy 
to na sam ym  szczeblu КС liczba stanow isk wym agających rekom en­
dacji spadła z 4801 do 2565. Podobnie działo się podczas kolejnych 
kryzysów w la tach  1970 oraz 1980/1981. I ta k  na przykład po kryzysie 
z grudnia 1970 roku zredukow ano rozm iary system u o praw ie 1/4, do 
poziomu 87,3 tys. stanow isk, z których o 72,6 tys. decydowano w KP, 
o 12,4 tys. -  w KW, a o 2,3 tys. najistotniejszych -  w КС9. Z kolei po 
następnym  kryzysie zw iązanym  z pow staniem  NSZZ „Solidarność” p la ­
nowano ograniczenie rozm iarów  system u nom enklatu ry  z 180 tys. do 
78 tys. stanow isk , jednakże w prow adzenie s ta n u  wojennego zniw e­
czyło te p lany10.

Pomimo ponaw ianych prób redukcji skali system u wykazywał on 
s ta łą  tendencję do ro z ras ta n ia  się. Pod koniec epoki gomułkowskiej 
w sposób form alny decydowano o ponad 108 tys. stanow isk kierow ni­
czych na w szystkich szczeblach, w 1972 roku liczba ta  wynosiła ok. 
140 tys., w 1977 roku już 180 tys., a pod koniec rządów gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego ponad 273 tys. osób sprawowało swe funkcje z nadan ia  
partyjnego, w tym  4643 -  z woli K om itetu  C entralnego. O stopniu  
zakorzenienia samego system u w świadomości ówczesnych elit św iad­
czyć może chociażby to, że jeszcze po pow staniu rządu Tadeusza M a­
zowieckiego na  forum  B iura Politycznego rozw ażano udzielan ie r e ­
komendacji osobom kierow anym  na stanow iska kierownicze w m ini­
s te rs tw ach  będących pod k o n tro lą  członków PZPR (MON i MSW), 
a Leszek M iller w listopadzie 1989 roku przekonyw ał, że „wyprowa-

SA. D u d e k :  M echan izm y rekrutacji.. .
9 Informacja o rea l izacj i  w ytycznych  w sp raw ie  o p in io w an ia  k a d r  z  m aja  1971 r. 

W: A. P a c z k o w s k i :  S ys tem  nom enkla tury  k a d r  w  Polsce (1950-1970).  W arszaw a  
2000, s. 96.

10 A. D u  d e k: M ech an izm y rekrutacji...
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dzanie p a rtii z wojska powinno się odbywać na końcu, [...] pozycji nie 
powinno się oddawać bez w alki”11. Skom plikowany i budow any przez 
la ta  system  nom enklatu ry  p rzesta ł funkcjonować w raz z rozw iązaniem  
-  na XI Zjeździe -  PZPR, k tó ra  rozpadła się 30 stycznia 1990 roku na 
k ilka grup.

rok
W ykres 1. R ozm iary system u  nom enklatury  w PRL

Ź r ó d t o: A. D u d e k :  M echanizm y rek ru ta c ji...

Sposoby rekrutacji do elity politycznej w PRL

Co ch arak te ry s ty czn e  d la państw  n iedem okratycznych , m echa­
nizm y awansów, zarówno w ew nątrzparty jne, jak  i przy obsadzie s ta ­
nowisk w aparacie  władzy i adm inistracji, były niejasne. C iekaw ą kon­
cepcję czterech dróg rek ru tac ji do elity  kom unistycznej w Polsce za­
proponow ał w 1984 roku Jerzy  W iatr.

Jak o  p ierw szą wym ienił on działalność w radykalnym  ruchu  ro ­
botniczym, kom unistycznym  lub ludowym przed wojną, w czasie woj­
ny i po wojnie. Wzór ten był według niego ak tua lny  aż do końca la t 
sześćdziesiątych minionego wieku, a za przykład  podaje on karie ry  
polityczne tak ich  osób, jak  W ładysław  Gomułka, Bolesław B ieru t czy 
E dw ard  O sóbka-M oraw ski.

D ruga droga to aw ans w ram ach lokalnych szczebli władzy, w k tó ­
rym podstaw ą nie był indyw idualny sukces, lecz nieform alna pozycja

11 Ibidem.
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działacza w grupie. Zjawisko to dość powszechnie miało występować 
w la tach  siedem dziesiątych i osiem dziesiątych XX wieku, a uosobie­
niem  tego typu karie ry  m ieli być Edw ard G ierek i Tadeusz Porębski.

Trzecim typem  karie ry  była działalność w cen tralnej ad m in is tra ­
cji lub centralnym  aparacie  partyjnym . Jako  przykład można tu  przed­
stawić drogę polityczną Wojciecha Jaruzelskiego: od stanow iska wi­
cem inistra , przez funkcję m in istra , prem iera, do I sek re ta rza  PZPR 
i stanow iska prezyden ta państw a.

O statn i, czw arty sposób rek ru tacji do elity  kom unistycznej to po­
średnictw o różnych in s ty tu c ji publicznych, ja k  wyższe uczelnie lub 
wojsko. Ten typ k a rie ry  zaczął odgrywać pow ażniejszą rolę dopiero 
w la tach  osiem dziesiątych XX stulecia, kiedy kom uniści s ta ra li się 
przyciągnąć do polityki ludzi niezwiązanych z n ią  do tej pory. W du­
żej m ierze byli to profesorowie wyższych uczelni (Zbigniew M essner), 
dziennikarze (Jerzy U rban), wojskowi (Czesław K iszczak)12.

Można zauważyć, że konstruując swoją klasyfikację, J . W iatr wziął 
pod uwagę zarówno insty tucjonalne drogi aw ansu, jak  i czynniki n a ­
tu ry  biograficzno-pokoleniow ej w pływ ające na  te n  aw ans. Te dwa 
aspek ty  rek ru tac ji do elity  kom unistycznej A ntoni D udek tra k tu je  
rozdzielnie, mocniej akcentu jąc tym  sam ym  insty tucjonalne drogi wy­
łan ian ia  opisywanej elity  oraz w skazując na cztery podstawowe ścieżki 
aw ansu.

Do pierw szej z nich zalicza pracę w ap arac ie  party jnym , k tó ra  
z reguły stanow iła etap  poprzedzający wejście do ścisłej elity party j­
nej. K ariera  w aparacie  przebiegała z reguły zgodnie z dwoma pod­
staw owym i modelam i. Zgodnie z pierwszym  z nich osoba pracująca 
na wysokim stanow isku  w terenow ym  aparacie party jnym  była, n a j­
częściej po ukończeniu cen tra lnej szkoły party jne j, przenoszona na 
stanow isko średniego szczebla w КС PZPR lub jednym  z m inisterstw  
względnie urzędów centralnych, a następn ie  aw ansow ała do ścisłego 
kierow nictw a. Za p rzyk ład  może tu  służyć k a r ie ra  K azim ierza Cy- 
pryniaka, kolejno piastującego stanow iska I sek re ta rza  KP, sek re ta ­
rza KW, I sek re ta rza  KW w Szczecinie, kierow nika wydziału w КС, 
wreszcie sek re ta rza  КС i członka B iura Politycznego. Zgodnie z d ru ­
gim modelem d ana  osoba rozpoczynała pracę od razu  w Komitecie 
Centralnym , z tym  że na niskim  stanow isku (np. inspektora). Po pew­
nym czasie była ona delegow ana do pracy na kierow niczym  s tan o ­
w isku  w terenow ym  a p a ra c ie  party jnym , ad m in is tracy jn y m  bądź

12 B. D o b e k - O s t r o w s k a :  Polska i h iszpańska  elita  p o l i tyczn a  w okresie tranzy-  
cji do demokracji  -  an a liza  poró w n a w cza .  W: E lity  po li tyczne  w  Polsce.  Red. K. P a l e c -  
ki .  W arszaw a 1992, s. 8 6 -8 7 .
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gospodarczym w celu nabycia odpowiedniego doświadczenia. Po kil­
ku latach osoba taka wracała do pracy w КС na wysokie stanowisko. 
Przykładem może tu być L. Miller, który po ukończeniu WSNS p ra­
cował w aparacie КС, dochodząc od funkcji inspektora do stanow i­
ska kierow nika. N astępnie został odwołany i rekom endow any na 
stanowisko I sekretarza KW PZPR w Skierniewicach. W dwa i pół 
roku później M iller wrócił ze Skierniewic na stanow isko sek re ta ­
rza КС.

Za drugą ścieżkę awansu A. Dudek uznaje działalność w aparacie 
organizacji młodzieżowych. Od połowy la t pięćdziesiątych ubiegłego 
wieku stało się regułą, że wyróżniający się przywódcy organizacji 
młodzieżowych zajmowali eksponowane stanowiska w aparacie p ar­
tyjnym. Tak było chociażby w wypadku S tanisław a Cioska (awans 
z przewodniczącego Rady Głównej Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej na I sekretarza KW w Jeleniej Górze) czy 
Jerzego Szmajdzińskiego (awans z przewodniczącego ZG ZSMP na 
kierownika Wydziału Pracy Partyjnej КС).

Za trzecią ścieżkę awansu wspomniany autor uznaje pracę w ad­
m inistracji państwowej i gospodarczej oraz szkolnictwie wyższym. 
Z tym że ta  droga awansu nabrała znaczenia dopiero w latach siedem­
dziesiątych zwanych epoką rządów technokratycznych. Za przykład 
można tu  podawać przypadki Tadeusza Wrzaszczyka, który awanso­
wał od dyrektora Zjednoczenia Przem ysłu Motoryzacyjnego po s ta ­
nowisko wicepremiera i zastępcy członka BP, czy Józefa Oleksego, 
który przeszedł do pracy w КС PZPR wprost ze Szkoły Głównej Pla­
nowania i Statystyki.

O statnią, czwartą, drogą awansu była praca w wojsku oraz służ­
bach specjalnych, z tym że aparat partyjny dość nieufnie podchodził 
do tych instytucji, szczególnie służb specjalnych. Do końca lat siedem­
dziesiątych minionego wieku przypadki trafian ia osób z tego kręgu 
do elity partyjnej były stosunkowo rzadkie. Do wyjątków należeli mię­
dzy innymi W. Jaruzelski czy Mieczysław Moczar. Dopiero w latach 
osiemdziesiątych XX wieku, po wprowadzeniu stanu  wojennego, woj­
skowi zaczęli masowo wkraczać do elity partyjnej, co było związane 
z polityką kadrową W. Jaruzelskiego13.

Nie zapominając o wskazanych uprzednio instytucjonalnych dro­
gach awansu, A. Dudek podkreśla znaczenie czynników natury biogra- 
ficzno-pokoleniowej, które determinowały możliwość awansu w okre­
sie PRL-u. Wyróżnia on trzy pokolenia, które dominowały w ówczes­
nej elicie władzy w poszczególnych okresach jej funkcjonowania.

13 A. D u d e k :  M ech a n izm y  rekrutacji .
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W latach 1944/1945-1950/1951 w komunistycznej elicie władzy, 
a więc w kierownictwie PPR, później PZPR, dominowały osoby, które 
miały za sobą staż działalności w Komunistycznej Partii Polski lub/i 
Komunistycznym Związku Młodzieży Polskiej. Oznacza to więc, że były 
to osoby mające związek z ruchem komunistycznym jeszcze w okresie 
między woj ennym .

W okresie 1952-1969/1970 w elicie PZPR dominowali działacze, 
którzy z ruchem komunistycznym związali się w latach II wojny świa­
towej bądź też wywodzili się z ruchu młodzieżowego powstałego po 
wojnie (tzw. pokolenie zetempowskie). Pierwsza z wymienionych grup 
była silnie reprezentowana w tak zwanej frakcji partyzantów, do przed­
stawicieli drugiej z wymienionych można natom iast zaliczyć między 
innymi Józefa Tejchmę i Stanisława Kociołka.

Od roku 1971 praktycznie do końca działania PZPR, a więc do 
roku 1989, w elicie partyjnej dominowały osoby wywodzące się z or­
ganizacji młodzieżowych, które z czasem masowo zasiliły partyjne 
kadry. Była to generacja wychowana w Związku Młodzieży Polskiej 
oraz Związku Młodzieży Socjalistycznej (później Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej) i Zrzeszeniu Studentów Polskich/Socjalistycz­
nym Związku Studentów  Polskich (w mniejszym także w Związku 
Młodzieży Wiejskiej). W latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia 
odeszli z elit partyjnych przedstawiciele dwóch pierwszych pokoleń, 
natom iast w latach osiem dziesiątych coraz silniej uwidaczniała się 
rywalizacja pomiędzy działaczami wywodzącymi się z aparatu  mło­
dzieżowych organizacji politycznych o charakterze wielośrodowisko- 
wym (głównie ZSMP) i studenckim (ZSP)14.

Niezależnie jednak od sposobu wchodzenia do grona uprzywilejo­
wanej nom enklatury droga ta zawsze wiodła przez partię rządzącą -  
PZPR bądź któreś z ugrupowań satelickich, jak ZSL, SD czy organiza­
cje katolickie, takie jak  na przykład PAX. Wielu specjalistów, wiele 
osób kom petentnych i uznanych autorytetów  wstępowało do tych 
ugrupowań, aby mieć możliwość wpływu na politykę. Liczni z nich 
w późniejszym okresie włączyli się w działalność opozycyjną. Taką 
drogę przeszli między innym i Bronisław Geremek, Ryszard Bugaj, 
Jerzy Osiatyński i Leszek Balcerowicz15.

u Ibidem.
15 B. D o b e k - O s t r o w s k  a: P olska  i h i s zp a ń sk a  elita  po li tyczna . . . ,  s. 87.
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Charakterystyka elity politycznej okresu PRL

W celu przybliżenia obrazu elity politycznej wytworzonej w wyni­
ku funkcjonowania system u nom enklatury w arto odwołać się do wyni­
ków badań  przeprowadzonych w Polsce w latach  1993-1994 przez mię­
dzynarodowy zespół badawczy. Do elity tej zaliczono: funkcjonariuszy 
partyjnych, posłów, w yższą adm inistrację państw ow ą i rządową, górną 
w arstw ę adm in istrac ji wojewódzkiej, liderów organizacji masowych 
i wyższych przedstaw icieli służby zagranicznej. Ogółem zbadano 502 
osoby, k tóre w 1988 roku zajmowały wymienione stanow iska. Wśród 
nich jedynie 9,2% stanow iły kobiety, co wskazuje na isto tne niedore- 
prezentow anie ich wśród osób zajmujących wysokie stanow iska. No­
m enk la tu ra  jako grupa nie była jednocześnie zbyt młoda -  ponad 50% 
stanow ili ludzie, którzy ukończyli p ięćdziesiąt lat. D ane obrazujące 
pochodzenie społeczne pokazu ją dwie isto tne cechy stare j e lity  poli­
tycznej. Po pierwsze, znaczny odsetek -  17,9% -  wychowywał się w ro­
dzinach niepełnych, co było niewątpliw ie następstw em  wojny, a po d ru ­
gie, relatyw nie niski był s ta tu s  pochodzenia tych elit. Więcej niż 60% 
wywodziło się z rodzin chłopskich, robotniczych i rodzin podrzędnych 
pracowników umysłowych. W skazać należy jednak, że praw ie 80% człon­
ków tej elity legitymowało się wykształceniem wyższym. Ponadto w arto 
zauważyć, iż prawie jedna p ią ta  (18,9%) członków starej elity nigdy nie 
należała do partii. Wiązało się to z modnym, szczególnie w latach  osiem­
dziesiątych minionego wieku, m ianow aniem  na wysokie stanow iska 
kom petentnych i bezpartyjnych osób, co miało podnieść legitym izację 
panującego reżim u w oczach społeczeństw a16.

E lita  kom unistyczna w okresie trw an ia  PRL-u u legała  ciągłym  
zm ianom , k tó re pozwoliły jej przekształcić  się i dojrzeć pod koniec 
la t  o siem dziesią tych  XX w ieku do podjęcia decyzji o konieczności 
w prow adzenia zm ian w istniejącym  dotychczas system ie. Trzeba bo­
wiem pam iętać, iż e lita  ta  była zdolna do stosow ania siły w obronie 
w artości, k tórym  hołdow ała (przykładem  m ogą tu  być w ypadki po­
znańskie z 1956 r., w grudniu  1970 r. na Wybrzeżu czy w prow adzenie 
s tan u  wojennego w 1981 r.). Z czasem elita  ta  reprodukow ała się nie 
tylko liczebnie, ale również jakościowo. W jej skład awansowały osoby 
spoza ugrupow ań tworzących kolejne rządy, jak  również p rzedstaw i­
ciele k lasy robotniczej i chłopskiej, a także przedstaw iciele młodszych 
pokoleń. Proces ten  zaznaczył się szczególnie w la tach  osiem dziesią­
tych, kiedy to do w ładzy w partii doszli kom unistyczni „liberałowie”,

16 J. W a s i 1 e w s к i, E. W n u k - L i p i ń s k i :  Polska kręta droga do elity..., s. 6 9 -7 3 .
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dostrzegający  konieczność w olnorynkow ych reform  ekonom icznych 
i dem okratyzacji życia politycznego, a powszechne stało  się powoły­
w anie różnego rodzaju  ciał doradczych, w k tórych  zasiad a li p rzed ­
staw iciele  um iarkow anej opozycji. Te zm iany  um ożliw iły podjęcie 
rozmów „okrągłego sto łu” z w ykształconą już wówczas solidarnościo­
w ą k o n tre litą , m ające na  celu p rzekszta łcen ie  system u  polityczne­
go17. Nie zm ienia to jednak  fak tu , iż w spółczesna opinia społeczeń­
stw a na tem at nom enklatury, w yrażana głównie przez środki m aso­
wego przekazu, nie je s t zbyt pochlebna. Nie podziela się, co praw da, 
powszechnie opinii Zbigniewa Brzezińskiego, że „Polska przez k ilk a­
dziesiąt la t była rządzona na szczeblu najwyższym w olbrzymiej w ięk­
szości przez zdrajców, zbrodniarzy i złodziei”18, podzielany jednak  je st 
pogląd, iż „Polską rządzili Oni, a więc ludzie wychowani w p a r ty j­
nym inkubatorze, często wyobcowani ze społeczeństw a i przyjm ujący 
obcą ideologię”19, ponadto w yłaniani przez „selekcję negatyw ną, we­
dług kryteriów  bezwzględnego posłuszeństw a, skłonności donosiciel- 
skich i zdolności ukryw an ia  praw dziw ych poglądów”20.

Elita z partyjnego inkubatora

Zakreślony w niniejszym  artyku le obraz elity  politycznej PRL oraz 
system u nom enklatury, k tóry decydował o kształcie tej elity, je s t je ­
dynie zarysow aniem  tego nader ciekawego tem atu , k tóry  znalazł swe 
rozwinięcie w pracach innych badaczy. Am bicją au to ra  było jednakże 
wyjście poza ogólną charak terystykę elity politycznej w PRL i zwró­
cenie uw agi czytelnika na aspek t insty tucjonalny zw iązany z jej wy­
łan ianiem . Jedynie bowiem w ram ach n iea lte rna tyw nych  system ów 
party jnych21 funkcjonujących między innym i w „państw ach dem okra­
cji ludow ej” możliwe było tw orzenie e lit politycznych poprzez „de­
kretow anie” sposobu ich w yłaniania, jak  to miało miejsce chociażby

17 H. L i s i c k a :  P rzyd a tn o ść  koncepcji elit... , s. 41—42.
,s J. K o  z i e  1 e c k  i: N arodziny  klasy politycznej.  „Polityka” 1992, nr 5 (1813), s. 1 i 6.
19 Ibidem.
20 M. M i k l a s z e w s k a :  M izeria  elit. „Tygodnik Solidarność” 1993, nr 51—52 (2 7 4 -  

275), s. 12 -13 .
21 Za J. W iatrem  za „n iea lternatyw ny system  partyjny autor rozum ie tak i system , 

gdzie albo zasady konstytucyjne, albo faktyczny układ  s il powodują, iż n ie istn ieje  rze­
czyw iście licząca się  ryw alizacja  o w ładzę m iędzy partiam i p olitycznym i”. J. W i a t r :  
Socjologia p o li tyk i .  W arszaw a 1999. s. 275.

7 S tu d ia  Poli ticae. . .
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w Polsce przed 1989 rokiem . Istniejące w byłych k ra jach  kom unistycz­
nych n iea lte rn a ty w n e  system y party jne, k tó re z reguły  przybierały  
postać systemów jednoparty jnych bądź p artii hegem onicznej22, sprzy­
jały więc funkcjonow aniu opisanego wcześniej modelu kreow ania elit 
politycznych.

P a rtie  polityczne spośród wszelkiego rodzaju zrzeszeń podlegają 
najsiln ie j procesowi insty tucjonalizacji. Nie należy  więc się dziwić, 
że w w arunkach  b rak u  konkurencji pomiędzy p artiam i w funkcjonu­
jącym ówcześnie system ie nie działał podstawowy czynnik, który za­
pobiega we współczesnych system ach w ielopartyjnych całkowitej in ­
stytucjonalizacji partii, jak im  je st cykliczna zm iana p artii sp raw ują­
cych władzę. PZPR dążąc, jak  każda partia , do m aksym alizacji swych 
wpływów w społeczeństwie, sam a będąc organizacją o wysokim stop­
niu insty tucjonalizacji, w ytw orzyła także wysoce z insty tucjonalizo­
w any system  w yłaniania elity politycznej, który z biegiem  la t wytwo­
rzył św iadom ą swoich interesów  i gotową ich bronić grupę zw aną po­
tocznie „n o m en k la tu rą”.

Podsum owywując, należy podkreślić, że zarówno system  nom en­
klatury, jak  i sam a wyłoniona w jego efekcie elita  polityczna ch arak ­
teryzow ały się cechami, k tóre upodobniały je, na  co już au to r w skazy­
wał, do zinstytucjonalizow anych organizacji społecznych. Do podsta­
wowych cech należy zaliczyć:
-  określone wzory w yłaniania,
-  u stab ilizo w an ą  s tru k tu rę ,
-  w ieloletn i okres funkcjonow ania,
-  obecność w świadom ości społecznej,
-  wysoki poziom depersonalizacji,
-  n isk i poziom konfliktów  w ew nętrznych.

U tw orzona w w yniku system u nom enklatury  elita  polityczna, wo­
bec b rak u  funkcjonow ania w społeczeństwie innych liczących się elit, 
była w stan ie  kontrolować cale społeczeństwo i trzeba było k ilkudzie­
sięciu la t, by w Polsce pow stała kon tre lita  zdolna konkurow ać z p a r­
ty jn ą  e litą  i będąca w stan ie  przejąć władzę, co nastąp iło  w 1989 roku. 
Dopiero wówczas zaczęła powstawać nowa elita polityczna, która w w a­
runkach  dem okracji liberalnej w yłaniana je st w drodze dem okratycz­
nych wyborów na podstaw ie kry terium  osiągnięć, nie zaś na podsta­
wie d ek re tow an ia  przez niepodlegające kon tro li społecznej w ładze, 
jak  to miało miejsce w system ach „dem okracji ludowej”.

22 Za J. W iatrem  autor rozum ie system  partii hegem onicznej za taki, „w którym  
hegem onia jednej partii opiera się  na tym . że p ozostałe u zn ają  jej szczegó ln ą  pozycję 
i u czestn iczą  w ograniczonym  stopniu  w spraw ow aniu  władzy". Ibidem , s. 276.
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System nomenklatury w warunkach transformacji ustrojowej

N ależałoby na  koniec zadać pytanie: Czy system  nom enklatury, 
istn iejący  w byłych krajach  socjalistycznych, w tym  w Polsce, p rze­
trw ał zm ianę ustrojową, czy też został zastąpiony innym i sposobami 
w yłan ian ia  elit politycznych?

Zdaniem autora, system nom enklatury, który istn iał zarówno w Pol­
sce, jak  i w innych państw ach byłego bloku wschodniego, ze względu 
na  swój c h a ra k te r  funkcjonow ania nie je s t możliwy do u trzy m an ia  
w ustro ju  dem okratycznym . Jedynie w n iealternatyw nych system ach 
partyjnych, w których władze de facto nie m uszą się liczyć z op in ią  
społeczną i są  od niej niezależne, możliwe jest funkcjonowanie nom en­
k la tu ry  rozum ianej jako system , którego zasad ą  je st konieczność p a r ­
tyjnej akceptacji obsady w szystkich strategicznych stanow isk w poli­
tyce, gospodarce, środkach masowego przekazu, kultu rze, stow arzy­
szeniach dobrowolnych itp. Należy przy tym  podkreślić, że rozbudo­
wie system u nom enklatury  oraz jego żywotności niew ątpliw ie sprzy­
ja ła  sy tuacja  ciągłego niedoboru, jak i panow ał w ram ach  ówczesnej 
gospodarki nakazowo-rozdzielczej. Wobec ustaw icznego w ystępow a­
n ia  niedostatecznej podaży dóbr, problem em  staw ało się nie tyle zdo­
bycie pieniędzy, ile przede w szystkim  znalezien ie  sposobu n a  u zy ­
skanie dostępu do pożądanych dóbr. P rzynależenie do nom enklatury  
zapewniało ułatw iony dostęp do w spom nianych, jakże ograniczonych 
zasobów dóbr. Sytuacja ta  przyczyniała się do bujnego rozwoju zw iąz­
ków klientelistycznych, które zinstytucjonalizow ały się z czasem, tw o­
rząc system  nom enk latu ry23.

Zm iana system u politycznego i gospodarczego doprowadziła do li­
kwidacji funkcjonującego w PRL-u system u nom enklatury, ponieważ 
jednocześnie miało miejsce unicestw ienie dotychczas istniejącego sys­
tem u  politycznego um ożliw iającego dowolne kreow anie przez w ła ­
dze składu elit oraz zastąp ien ie dotąd funkcjonującej gospodarki n a ­
kazowo-rozdzielczej, sprzyjającej u trw alan iu  związków klien telistycz­
nych, przez wolny rynek. Ten o sta tn i nie spowodował oczywiście znie­
sien ia  u tru d n ień  w dostępie do pewnych dóbr, umożliwił jednak  ja ­
sne określenie k ry terium  ich uzyskiw ania, jak im  je st oczywiście p ie­
niądz.

2:1 P ogłębiony opis funkcjonow ania system u  k łien te listyczn ego , opartego na relacji 
patron — k lient, w społeczeń stw ach  trw ałego i pow szechnego niedoboru, znajdzie czy­
te ln ik  w książce J. T a r k o w s k i e g o :  Socjologia ś w ia ta  poli tyk i .  T. 2: P atron i i klienci.  
W arszaw a 1994.
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Zm iana ustrojow a w Polsce doprow adziła co p raw da do likw ida­
cji system u nom enklatury, nie oznacza to jednak, że dostęp do elity po­
litycznej s ta ł się powszechny. Po okresie przełom u, kiedy to do elity 
politycznej, na zasadzie pospolitego ruszenia, dostała się duża część 
dotychczasowej kon trelity  opozycyjnej, dostęp do elity  s ta ł się tru d ­
niejszy, a naw et podnoszą się głosy mówiące o jej powolnym dom yka­
niu się powodującym izolowanie się od reszty  społeczeństwa. W gło­
sach  tych  w yraźnie słychać w ydźw ięk teo rii k rążen ia  e lit Vilfredo 
Pareto . Pow staje przy tym  pytanie: Czy współczesna polska elita  po­
lity czn a  w ypracow ała system  kooptacji do swego grona jed n o stek  
wybitnych, czy też zam yka przed nim i drogę? To już je s t jednak  kw e­
stia , k tó rą  należałoby rozwinąć w innym  artykule...

System  nom enklatury  już nie funkcjonuje, został on jednak, zda­
niem autora, zastąpiony dobrze znanym  i ponadkulturowym  związkiem 
patronów  i klientów. S tru k tu ry  parzyste  p rzenikały  w ciągu stuleci 
wszelkie układy instytucjonalne, a dziedzina polityki je s t sferą, w k tó ­
rej relacje k lien telistyczne odgryw ają szczególnie w ażn ą  i ak ty w n ą  
rolę24. Nie powinno więc budzić zdziwienia, że współczesna elita  po­
lityczna oparła  swe działan ie na  stosunkach  pa tron  -  k lien t, k tó re  
pozw alają na  rekru tację  do jej sk ładu  wybranych jednostek.

Wydaje się, że ze względu na  specyficzną sferę życia, ja k ą  je s t po­
lityka, stosow ane w biurokracji k ry te ria  doboru ludzi, tak ie  ja k  wy­
kształcenie, doświadczenie czy staż, po prostu  zawodzą w tym  przy­
padku. D latego też prem ier, prezydent, poseł czy też sek re ta rz  p a r ­
tii, w ystępując w roli patronów, dobiera ją  współpracowników, k ie ru ­
jąc się raczej tak im i prerogatyw am i, jak: długoletnia w spółpraca, zna­
jomość, lojalność oraz w spólnota poglądów, aniżeli tylko względam i 
m erytorycznym i25. P rzykłady tego typu p rak tyk  są  coraz pow szech­
n iejsze, a rozkw it in s ty tu c ji a sy s te n ta  posła oraz w szelkiego typu  
party jnych  organizacji m łodzieżowych podkreśla znaczenie, jakiego 
dla elit partyjnych nab iera  k anał rek ru tow an ia  nowych osób spośród 
członków p a rtii oraz organizacji przy nich afiliow anych. Znakom ity 
p rzykład  żywotności relacji k lientelistycznych stanow ią tak ie  osoby, 
jak: Grzegorz Kurczuk -  były a sy s ten t Izabelli Sierakow skiej, Lech 
N ikolski -  były asysten t Józefa Oleksego, czy też M ichał Tober -  były 
a sy s te n t Oleksego i Leszka M ille ra26. Relacje k lien te listyczne upo­
wszechniły się zresztą  nie tylko na  najwyższych szczeblach elity poli­
tycznej, ale coraz szerzej także, często w k a ry k a tu ra ln e j wręcz for­

-' Ibidem , s. 55.
-·"’ Ibidem , s. 109.
,J<i Z a w ó d  -  asys ten t posła .  „P olityka” 2003. nr 13(2394), s. 13.
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mie, w ystępu ją  na  szczeblu lokalnym, zarówno na poziomie wojewódz­
tw a czy pow iatu, jak  i gminy. Po przeprow adzonych w 2002 roku bezpo­
średn ich  w yborach wójtów, burm istrzów  i prezydentów  m iast p ra sa  
coraz częściej p rzy taczała  przykłady trak to w an ia  u rzędu  gminy jak  
pryw atnej w łasności przez zwycięskiego elekta. W ślad  za tym  szły 
zaś zw olnienia „niepewnych” urzędników, aby zrobić miejsce dla św i­
ty zaufanych ludzi, którzy stanow ią zaplecze lokalnej władzy. Klien- 
telizm  sta ł się tak  powszechnym modelem działan ia elity politycznej, 
że poszczególni jej członkowie nie widzieli nic niewłaściwego w jego 
jaw nym  stosowaniu, jakby zapom inając, że is to tą  w spółdziałania elit 
ze sobą je s t n ieform alny ch arak te r uznaw anych przez nie m echani­
zmów organizacyjnych. Znam ienna je st tu ta j wypowiedź rzecznika UM 
w Częstochowie Ireneusza  Leśnikowskiego, k tóry  tw ierdzi, że „pre­
zydent m usi mieć prawo doboru najbliższych współpracowników. Oso­
biście uważam , że naczelnicy wydziałów, dyrektorzy gminnych spółek 
i zakładów , a także  skarb n ik  i sek re ta rz  po w yborach pow inni po­
dawać się do dym isji”. Podkreślenia w ym aga przy tym  fakt, że I. Le- 
śnikow ski sam  je s t „nowy” i zajął w urzędzie miejsce po zdegradow a­
nych na  niższe stanow iska urzędnikach27.

Podkreślając jeszcze raz wagę tego, jak ie  znaczenie m ają s to su n ­
ki k lien telistyczne w polityce, należy, zdaniem  au to ra , doprowadzić 
do w yraźnego  zak re ś le n ia  g ran ic  in g e ro w an ia  w ładzy politycznej 
w zarządzan ie  państw em . Bez konkretnego określenia, k tóre s tan o ­
w iska, zarówno w adm inistracji cen tralnej, jak  i lokalnej, na leżą  do 
sfery politycznej, i tego, że wym iana piastujących je osób zachodzi w raz 
ze zm ianą  władz, nie będzie możliwe zaham ow anie postępującego, ze 
szkodą i dla obywateli oraz, w dłuższej perspektyw ie, dla samych elit 
politycznych, procesu uparty jn ian ia  państw a. Niestety, nic ak tua ln ie  
nie zapow iada, aby m iała w Polsce powstać w najbliższym  czasie służba 
cywilna, której pracownicy byliby k a d rą  fachowców i k tó ra zarządza­
łaby państw em  bądź gm iną niezależnie od tego, kto ak tualn ie  sp ra ­
wowałby w ładzę polityczną. Problem nie leży bowiem, zdaniem  au to ­
ra , w funkcjonow aniu stosunków  klien telistycznych  w ram ach  elity  
politycznej, lecz w b raku  jasno określonych granic, w ram ach których 
s to su n k i tak ie  m ożna by trak tow ać jako  n a tu ra ln e  i n iezbędne ze 
względu na specyfikę działalności politycznej.

27 S a m i  swoi.  „D ziennik  Zachodni” z 28 k w ietn ia  2003 [nr 82(17553)] s. 1.


